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K cl i § 1 a.

Żywot Świętego Eustacliiusza.
(Dokończenie.)

Nim się z woyny wrócił Eustachiusz, 
cesarz Traianus umarł, a na iego miey- 
SceAdrianus, wielki prześladownik chrze- 
ściaństwa, na.tąpił. Wiecha! w Rzym 
z wielkim tryumfem, więźniów wiele ma- 
iąc, Eustachiusz, i przyjęty iest od Ce­
sarza i od ludu wszystkiego ze czcią 
wielką. A iż Pan Bóg ochłodzić tylko, 
a nie cieszyć chce szczęściem świata 
tego sługi wierne swoie, szczęście ich 
najwyższe na inny czas i żywot on po 
śmierci odkładaiąc, niedługo trwało świe­
ckie powodzenie przy słudze onym lego, 
i on na niem nieprzestawał, ani się na 
nie spuszczał. Cudowne postępki i mi­
łosierdzie pańskie nad sobą znał, ale 
zawzdy cierpieć ta na świecie za lego 
imię pragnął, zawzdy z Dawidem mó­
wiąc: czegóż ia pragnąć mam na ziemi, 
gdyś Ty mnie wielkie dobra nagotował 
na niebie. Gdy tedy po tryumfie Adryan 
Cesarz kłaniać się za zwycięztwo bo­
gom do bałwochwalnie z wielkim pocz­
tem rycerstwa szedł, a przy boku swym 
Eustachiusza miał, sługa Boży Eusta­
chiusz wnet sic w progu wrócił i wniyść 
tam nie chciał; o co gdy go spytał Cesarz, 

nieboiaźliwie rzeki: „Chrześcianin iestem, 
Cesarzu. Chrystusowi, zwycięzcy swe­
mu, który mi w posłudze Rzeczypospo- 
litey poszczęścił, i za żonę i za syny 
me nalezione dziękować chcę, a do in­
nych się niemych i głuchych bogów nie 
znam. Nie day Boże, abym tak szalony 
być miał.“ Tern rozgniewany Cesarz, 
myśli!, iakoby się pomścić mógł onćy 
krzywdy bogów swoich, i niedługo od­
jął urząd Eustachiuszowi, i słowy chciał 
odmienić serce iego, aby Chrystusa od­
stąpił ; a gdy widział, iż iego słowa na 
wiatr szły, grozić począł. Nic nie ob­
ruszyło mocnego, a na skale, nie na pia­
sku ufundowanego serca. I kazawszy 
mu przed sobą z żoną i z dwiema sy­
nami stanąć; po długićy rozmowie, osą­
dził wszystkich czterech iwom na po­
żarcie. Szli nieustraszenie; oyciec syny 
słowy boskiemi posilał, a żona nie roniey 
mężne serce sobie czyniła. Stanęli na 
placu i na widoku ludu wszystkiego. On, 
który dzikich ludzi woyska porażał, lwów 
się w imię Chrystusowe nie przeląkł, ani 
się wstydził, na onę sromotną śmierć, 
tak zacny, ale niewinny, aby dał świade­
ctwo Panu swemu. Gdy głodne i ry­
czące lwy wywarto, przybieżeli więcey 
na posługi świętym, niźli na szkody. I 
nakłaniaiąc się im iako mogli i nogi im 
liżąc, skromno się wracali do iam swoich*
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Potępiały ludnie rozumne bestye bez- 
rozumne, wielką ku świętym i niewinnym 
ludzkość, którćy w ludziach nie było, po­
kazując. Srogość i bestyalstwo swe zwie­
rzęta składały, a ludzie ie na się brali. 
Bo Cesarz, który się cudem onym do 
rozumu i baczenia, a boiaźni Bożey przy­
wodzić miał, tym gorszy zostawał. A ka­
żąc wieść święte do więzienia, nazaiutrz 
chciał, aby wielkiego miedzianegu wołu u- 
palono, a weń Eustachiusza samo czwar­
tego wrzucono. I wiedziono one wesołe 
twarze, tak iako na gody idące, i mo­
dląc się, wleźli w ogień on i wołu onego 
straszliwego. A ogień zdał się im być 
iako ciepła łaźnia. I tam dusze oddali 
Chrystusowi; lecz ciała ich tak cale zo­
stały, iź i włos na nich nie ogorzał. 
Co gdy lud po trzech dniach, gdy otworzo­
no wołu onego, obsczył; chwalił Chrystu­
sa, mówiąc: „Wielki Bóg chrześciańskil# 
A Cesarz zawstydzony, bo był patrzeć na 
to przyszedł, z sromotą i z przestrachem 
od wołania pospolitego, na swóy się pałac 
wrócił. Chrześcianie ciała ze czcią wzięli 
i dali Bogu, cuda czyniącemu i swe dzi­
wnie sprawującemu, cześć i pokłon, który 
był, iest i będzie, od wszego stworze­
nia na wieki wieków. Amen.

Wykład obrzędów Mszy świętey.
(D»l«zy ciąg.)

§• 5. Ostatnia Ewaniella.
Odczytuje ią Kapłan na lewym brze­

gu ołtarza. W iedenastym wieku w nie­
których kościołach, w drugich daleko pó~ 
źniey,, zaczęto początek Ewanielii we­
dług Św. lana przy ołtarzach odmawiać; 
dawniey nie było tey praktyki, lecz zwy- 
czay mieli Kapłani, odchodząc od ołta­
rza, odmawiać tę Ewanielią prywatnie, z po­

bożności iedynie, nie z przepisu. Szcze- 
gólnieysze uszanowanie, które dla nićy 
zawsze w; chrześciaństwie miano dla tak 
wyraźnego opisania w niey bóstwa wcie­
lonego słowa Iezusa Chrystusa, było po­
wodem do wprowadzenia tey praktyki, 
która późniey przepisami wprawo zamie­
nioną została. Po dopełnieniu tak wiel­
kiego aktu, iakina iest nayświętsza ofiara 
Ciała i Krwi Iezusa Chrystusa; po nay- 
ściśleyszćm połączeniu się z Nim przez 
Kommuuią, iakźe iest miło, iak stóso- 
wnie, wyznać iego bóstwo i dobroć nie­
skończoną, mówiąc z Apostołem: „Na 
„początku było Słowo, a Słowo było u 
„Boga, a Bogiem było Słowo. Toć było 
„na początku u Boga. Wszystko sig 
„przez nie stało, a bez niego nic się 
„nie stało, co się stało. Wniern był ey- 
„wot, a żywot był światłością ludzi, a świa­
tłość w ciemnościach świeci, a ciemno- 
„ści idy nie ogarnęły. Był człowiek po- 
„słany od Boga, któremu imię było łan. 
„Ten przyszedł na świadectwo, aby świad- 
„czyl o światłości, aby przezeń wszyscy 
„wierzyli. Nie był ci on światłością, 
„ale, iżby świadczył o światłości. By- 
„łać światłość prawdziwa, która oświeca 
„wszelkiego człowieka na ten świat przy-? 
„chodzącego. Na świecie był, a świat iest 
„uczynion przezeń, a świat go nie po- 
„znał. Przyszedł do swóy własności, a 
„swoi go nie przyjęli. Lecz którzykol- 
„wiek przyięli go, tym dał moc, aby się 
„stali synami Bożymi; tym, którzy wie- 
„rzą w imię iego, którzy nie ze krwi, 
„ani z woli ciała, ani z woli męża, ale 
„z Boga się narodzili. „„A Słowo Cia- 
„łem się stało i mieszkało między nami4444 
„i widzieliśmy chwałę iego, chwałę iako 
„iednorodzon.ego od Oyca, pełnego laski 
„i prawdy.44 Na te wyrazy: „A Słowo 
„Ciałem się stało!« Kapłan i lud na
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kolana przyklęka, dla wyrażenia pokor- 
ney i głębokiey czci, należney Słowu 
wcielonemu. W mieysce tóy, o którćy 
mówimy, Ewanielii, inna czasem bywa 
czytana ze Mszału. Wtenczas to ma 
mieysce, kiedy inna Msza na ten dzień 
iest nazuaczona we Mszale, a odprawio­
ny być nie mogła dla innego święta ob­
chodzonego w tym dniu i mającego swą 
Mszę; bierze się w takim przypadku osta­
tnia Ewanielia ze Mszy do dnia przy­
wiązanej7. Ostatnia Ewanielia nigdy nie 
bywa śpiewany. Na ostatnie iey słowa, 
ci, co do Mszy służy, odpowiadają w imie­
niu wszystkich przytomnych: l)eo gra- 
lias! dzięki Bogu! i Kapłan do zakry- 
Styi powraca. (Dokończenie nastąpi.)

Gospodarstwo domowe.

lak może gospodarz wieyski poznać 
konie na Nosaciznę i Tylczak 
chore? lak powinien obchodzić 
się s końmi na początku Par­
chów7 i Zołzów? aby zapobiedz 
rozszerzeniu si.ę pierwszych, al­
bo pogorszeniu się drugich, za­
wczasu.

Cóż wam to, Bartłomieju, takżeście 
smutni, zapytał Pleban przechodzycego 
gospodarza.— Ha! Dobrodzieiu, nic ma 
być człek smutny, odpowiedział tenże, 
kiedy mnie wielkie spotkało nieszczę­
ście ! — A to iakie ? zagadnie Dobrodzićy.— 
Oto, rzecze Bartłomićj', wziął mi wczo- 
ray na targu hycel obadwa konie. Na 
Szymona Iudę byłem w Gostyniu; na 
wieczór przy kieliszku pomiiałem się zia- 
kitnsiś tam gospodarzem od Borku na 
inoie siwki. Wypiliśmy sobie nie zły 

litkup; cóż potćro, kiedy mi wraził smar­
kate. Nie uważałem ia tego, boć i w no­
cy się to stało, i kiedy się mam przy­
znać, nie znam ia się na tern paskudztwie. 
Poiechałem ze żytem na targ, diabli, Pa­
nie Boże odpuść mi ten grzech, nadali 
hycla, wziył iak swoie.— Ksiądz mu na 
to: A czemuście się miiali? nie było to 
przy swoich pozostać? Kto się miia, ni­
gdy nic nie ma. Wasze siwki były do­
bre.— Prawdać Dobrodzieiu! rzecze go­
spodarz; ale kiedy to ten przeklęty lit­
kup człowieka omami. Trzeba mi zno­
wu być gdzie na jarmarku i o inne po­
starać się szkapki; tylko się lękam, żeby 
mnie znowu nie oszukano.— Musicie so­
bie poprosić kogo, coby się znał na ko­
niach, rzecze Pleban, a nie kupować na 
ślepo, i starajcie się też sami pouczyć. 
Przecie nie tak wielkie rzeczy. Dosta­
łem nie dawno parę kartek, drukowanych 
ieszcze w roku 1809. w Wrocławiu, od 
Nauczyciela z Górnego Szląska, Pana 
Lompy, gdzie właśnie iest mowa, iak 
może gospodarz wieyski poznać konie na 
Nosaciznę i Tylczak chore i t. d. Ia 
wam ich pożyczę; może wam wasz Mi­
chałek to odpisać, potćm nie raz odczy­
tać ku pouczeniu.— Podziękował za to 
Bartłomićy Dobrodziejowi, a przyszedł­
szy do domu, dał synowi do przepisania. 
Michałek przepisał z radością, a potem 
odczytywał oycu iak następuje:

„Za7c może gospodarz wieyski poznać 
konie na Nosaciznę QSmarkociznę') i 
Tylczak chore? Iak powinien obcho­
dzić się z końmi na początku Parchów 
i Zołzowi alg zapobiedz rozszerze­
niu się pierwszych, albo pogorszeniu 
się drugich, zawczasu.“

„Aby zapobiedz wszczętym lub rozsze­
rzonym przez przeciąg woyny zarazom 
koni na Śmarkociznę, i Tylczak, i Par­
chy, podaią się gospodarzowi wiejskie-
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jnu następuiące uwagi do rozpoznania zna­
ków tychże chorób zaraźliwych, ażeby 
odłączywszy zarażone konie, zdrowych 
na niebezpieczeństwo i zgubę nie wystawiał.

„Nosacizna, każdy wypływ smarków 
z nosa u koni spasłych, za zwyczaj' z je­
dnego nozdrza, rzadko kiedy z oboyga 
wychodzący, co trwa dłużey, iak sześć 
niedziel, czyni konia podejrzliwym, że 
na Smarkociznę zapada.

„Kiedy gruczoły u konia na pozór 
zdrowego w gardle na iedney tylko stro­
nie, a rzadko kiedy na obudwóch stro­
nach gardła trochę są opuchłe, twarde i 
nierówne, i na kształt kul, grochu lub 
pestek wydalą się być w pomacaniu, tu­
dzież kiedy wewnętrzna błona nozdrzy 
nie cielista, ale czerwona, popielata, bru­
natna, albo z żółta czerwoniawa, to wte­
dy nie można zapierać, że Smarkocizua 
zagraża konia swem niebezpieczeństwem.

„Kiedy na błonie wewnętrznej’ nozdrzy 
są krosteczki, które przemieniają się w krot­
ce niby w wrzody wydrążone albo wy- 
żłobkowane, to ważnym iestto znakiem, 
że zaraza w wysokim znayduie się iuż 
stopniu, czego na początku dostrzedz nie 
można bvło. Te wrzody tkwią czasem 
tak wysoko w nosie, że ich nie można 
widzieć. Czasem też tylko są tak małe, 
że iak ziarnka kaszy wyglądają, ale cza­
sem znowuż tyle, iak soczewica, groch 
okrągły albo biały, a czasem i ieszcze 
większe.

O T y 1 c z a k u..
„Kiedy w którey części konia wysy- 

puią się w pewnćy liczbie guzy okrągłe, 
z początku małe, które niby pasmem sku­

piają się z sobą i dosiągaią niekiedyś 
wielkości orzecha włoskiego, to koń ta­
kowy iest w podeyrzeniu, że na Tylczak 
zapada, na chorobę z Nosacizną bardzo 
spokrewnioną i równie zaraźliwą. Warga 
przednia, boki głowy, szyi, brzucha, prze­
dnie i tylne lędźwie, to są mieysca, 
które nayczęściey Tylczak nagabuie.

„Ponieważ żadna choroba, nie iest do 
rozpoznania trudniej sza, iak Tylczak, zwła­
szcza gdj' iad zarazy rozmaite pociąga 
za sobą dolegliwości, nie od rzeczy bę­
dzie opis choroby dokładnieyszj’.

„Na początku guzy Tylczaku nie za­
wsze bolą, ale iednak trudnią ruch swobo­
dny tych części, na których osiadły; pó- 
źniey, ieżeli się zagniecie ie trochę pal­
cem, to znak zagniecenia od palca zo- 
staie przez czas nieiakiś na nich.

„Kiedy guzjr poiedyńcze ropić się za- 
czną, co często bywa przed upłyuieniem 
dwóch tygodni choroby, to wrzody tylko 
są małe, ale czasem kilka ich skupiwszy 
się do kupy, utworzą wrzody wielkie i 
jadowite.

„Zawsze prawie brzrgtych wrzodów iest 
wypukły, dno nierówne, białe, trochę wy­
drążone, tłusto wale, czćm różnią się od 
innych wrzodów.

„ Z początku wysącza się ropa niby 
między siercią, potem skleia one i wy­
żera kawał skóry, która wypadłszj7, oka- 
zuie na iaw owe okrągłe wrzody.

„Ropa z tych wrzodów rzadka, cza­
sem krwawa, ostra, źre skórę i wygu­
bia sierć, a wrzody zastarzałe i jado­
wite wydaią zapach niemiły.

(Ciąg dalszy nastąpi.^
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